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Z  B e r l i n a ,  dn ia  10. L is topada.  
r o  ukończen iu  prac p o to c z o n y c h  W y d z ia -  

Iow  stanowych na dniu wczorajszym zebrały 
•ię te dziś przed południem raz jeszcze na 
podpisanie ostatniego protokółu i na nakazane 
przez N. króla  zamknięcie swych posiedzeń.

Następme depulacya wprowadziła Królew- 
•K'e Minisleryum Stanu na zgromadzenie, i 
ąkrólewski kommissar* w  tei sprawie, Mini. 
t ł m :ł PraW vv.ewr,ię, r*nych, Hrabia A mim, o. 
f.onalnZ. P°  ? łJc,ej 1 serdecznej mowie po 
zegnałnói na którą Marszałek wydziałów, 
Hrabia Solms Lich, odpowiedział, — zgro­
madzenie z Najwyższego polecenia za solwo- 
Wane, poezem się takowe wśród żywych o- 
*rzyków na cześć N. Pana rozeszło.

Za przewodnictwem Ministra spraw w e ­
wnętrznych udało się ono później do komnat 
« .  Króla, gdy tenże zgromadzenie przed ro . 

*'ę raz jeszcze przyjąć pragnął.
Prz)’̂ >r* » po łaskawćm  pozdrow ie-

Przvitmfi **v!a’ do nie8° przemówił: Przyjmując N. Król wydziały po ich zw o ­
łaniu, nie przemówił • u ^ PV  7 » 
t y  tylko o zaufaniu ku „im T  u
Md udzielić. Obie rzeczy “  j  ! dobrJ c.h
W - W * *  W yraju  zauL "'."

uży to ,  ze N. P an  na jm nie jby  tam  chcia ł o tć m  
^dzie r z e c z ,  obecność  sam a w s z y ­

stko h W y d , i a l ó w> b y ła b y  na j lepszym  i naj-
M & r  ^  p e ł n e g o  królew skiego

Udzielanie tymże dobrych rad poczytał N.
I an za zupełnie niestósowne. — Teraz zaś 
gdy prace ich są skończone, ma N. Król obo­
wiązek przemówienia o Swern podziękowaniu 
i Swem uznaniu. — T u ,  gdzie N. Król widzi 
wkoło sirbie deputowanych z wszystkich pro- 
wmcyj, serce Jego czuje potrzebę wynurzę* 
ma się otwarcie przed nimi. — N. Pan przy. 
pat rywal się z największą uwagą i udziałem, 
a nawet mógłby rzec, z szczególnem upodo­
baniem spra.viom stanowym w  ich rozwijaniu 
się od roku 1823. — Utworzył on Wydziały, 

po pierwsze, dla utworzenia punktu śro­
dkowego, który podług dotychczasowego 
urządzenia był niepodobnym, po drugie, 
dla naradzania się bez w rzaw y  i ulwo- 
r ?en'a dobrego bytu kraju, odpowiednio
cnarakterowi narodowemu.

Sądzi on, że na każdem stanowćm zgroma-- 
■l-H'l * na zjeździe powiatowym, sej.

miko komunalnym, albo sejmie prow incyalnym 
wydziale albo połączonych wydziałach, dwo« 
j f '  z ^ id u je  sią charakter, i dla tego ważną 
dla Niego jest rzeczą, objayyić zdanie Syyoje
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w  tćj mierze w  obec zgromadzenia. — Zgro 
roadzenia S tanow e są najp ie rw  zastępcami 
w ła sn y c h ,  słusznie nabytych p ra w  i p raw  
s ta n ó w , które  ich w ysła ły , a pow tó re ,  do- 
radzcami korony, takićj niezawisłości, jakieiby 
inaczej znaleźć nie można, gdy do w łasnćj nie 
zawisłości jeszcze i m o cd aw stw o  tych, którzy 
je w y p raw il i ,  przystępuje.

T ą  p raw dą  każdy d epu tow any  przejąć się 
w in ie n ,  ale zarazem także i tą p r a w d ą ,  że 
nie jest rep rezentan tem  w iatru  zdań i nauk 
dziennych. Z w ieikiem  zadow olen iem  uznał 
N. Król ten sposób myślenia w  obradach «ta- 
n o w y c h  od ich rozpoczęcia. — P r z e d  wszy. 
atkiem zaś obiawił się tenże na ostatnich ze­
branych  sejmach i N. Pana w  w ysokim  zado 
w o ln ił  stopniu. N. Król zaleca obecnym  w y ­
raźnie, aby pow róc iw szy  do dom u i wystę 
pując znow u  na łonie sejm ów, które ich w y ­
słały, im Jego zadowolenie  obwieściły.

T o  chciał im N Król powiedzieć i zarazem 
S w o je  serdeczne i czule podziękowanie w y ­
nu rzyć ,  za to ,  źe duch ten ,  także ich obra 
dom  przew odniczył i że zaufaniu N. Pana w  
tak miły sposób odpowiedzieli.

Mocno uszczęśliwione, w g łę b i  serca swego 
rozczu lone , skupiło się koło obecnych z se r­
d e c z n o ś c i ą  przy N .  P a n u .  — N. Król raczył 
jeszcze z pojedynczymi członkami j a k  n a i u -  
p r z e j m i ć j  rozm aw iać  i następnie pożegnał 
zgrom adzenie, k tóre ,  przejęte n a jg o r ę t s z e j  
życzeniami dla ukochanego M onarchy , zamek 
opuściło.

W iadom ości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 6. Listopada,
Dzisiaj nadeszły wiadomości z Indyj i Chin. 

Gazety Bombajskie sięgają do d. 1 Październi 
ka. G enera ł Nott d 10. Sierpn. w  7000 w o j­
ska z Kandaharu  w yruszył i naprzeciw  Gbi 
znee i K abu low i ciągnął. Dnia 15. Sierpnia 
chce on stanąć w  Kabulu. G enera ł  England 
znajduje się w  Q uettach .— Z C hin  mamy do 
niesienia aż do d 26. Lipca. Anglicy znow u 
zdobyli miasto jedno ,  Ning-Po, i zabrali 364 
dział.

Dzisiai w  dzień ś m ie c i  Karóla X. część 
gazet lęgitymistów w yszła  z czarną obwódką.

D o w ia d u je m y  s iQi £e d w ó c h  deputowanych, 
w y w i e r a j ą c y c h  niejaki w p ł y w  na Izbę d e p u ­
t o w a n y c h ,  poszło do Admirała D u p erre  i czy­
n iło  m u  p rzed sta w ien ia  w z g lę d e m  rozbrojenia
floty. Minister miał odpowiedzieć, źe, gdy 
z p o w o d u  pytania wschodniego żadnego star­
cia się obaw iać nje m o żn a ,  chwila obecna 
stosowaną się do zmniejszenia flotty okazała.

Zresztą Francya przed  u p ływ em  pół roku 7 
do 8 o k rę tó w  parow ych posiadać będzie, które  
w  krótkim  bardzo przeciągu czasu na stopie 
w o jen n ć j  postaw ić  będzie można. O dpow iedź  
ta podobno o b y d w ó ch  o w y ch  depu tow anych  
nie zaspokoiła, i z wszystkiego w nosić  można, 
że tę sp raw ę  n a n o w o  przed Izb y  w ytoczą.

Xiążę M o n t e b e l l o ,  tutejszostronny Poseł 
p rzy  d w o rz e  Króla obojga Sycylii, miał w c z o ­
raj wsieść w  Marsylii na parostatek »Laovi- 
sier« i pow rócić  na miejsce urzędow ania  sw e ­
go. Xiążę Montebello, który trzy  lub cztery 
miesiące temu w  czasie przejażdżki spadł z 
konia i tw a rz  sobie mocno pokaleczył, tak, i e  
sądzono, i£ na całe życie oszpecony zostanie, 
dzięki lekarzom naszym , tak jest wyleczony, 
iż ś ladów  tego skaleczenia na tw a rzy  jego do- 
stizedz  już nie można. O trzym ał on od sw e ­
go rządu  urlop na czas nieograniczony, ale 
gdy N eapol, jak głoszą, bliskim jest podpisa­
nia traktatu hand low ego , nader dla handlu 
angielskiego korzystnego, poczytano za rzecz 
p rzy zw o itą ,  aby Poseł nasz baczne z w raca ł  
oko na tamecznego Posła angielskiego, Pana 
T em ple ,  a to z łem większćm p ra w e m , gdy 
n o w y  między Anglią a Neapolem uprojekto- 
w an y  traktat handlow y, ma w p ro w a d z o n y m  
pod banderą a n g ie l s k ą  to w aro m  i w y ro b o m  
n a s t r ę c z a ć  zmnieiszenie cła o 15 pCt. w  po­
ró w n an iu  z innem i, najkorzystniej uposaźo- 
nemi narodami hand low em i;  któreto zmniej­
szenie musiałoby nader  szkodliwie w p ły w a ć  
na francuzki handel m orski, poniew aż Malta 
znaczneby odniosła korzyści z  uszczerbkiem 
Marsylii.

Indyjski Nabob D w ark an au th ,  o k tórym  
gazety nasze ostatniemi czasy tyle w spom ina­
ły ,  opuścił w czora j Pa ryż ,  w  celu udania się 
z  Marsylii do Indy j;  w  przyszłym roku z a ­
myśla on  pow rócić  do E uropy  i zimę w  Pa­
ryżu przepędzić, mając zamiar zam ów ienia  
sobie m nós tw a  robo tn ików  z różnych rzemiosł, 
ażeby postępy przemysłu europejskiego i kultu­
ry  także w  sw ej ojczyźnie zaprowadzić. Tego  
zaś o nim  gazety donieść zaniechały, że te a  
indyjski Xiąźę jest ostatnim potomkiem panu- 
jącćj linii w  pokoleniu czcicieli słońca w  In -  
dyach,'

Z d n i a  8. L i s t o p a d a ,
O  ostatnich środkach); Ministra m arynarki 

tak się P r e s s e  w y raża ;  "Minister m arynark i 
zniżył l i c z b ę  uzbrojonych o k rę tó w  lin iow ych 
z 20 na 8. Pozostałe 12 ok rę tów  l i n i o w y c h  
postaw ione będą w  stanie Kommissyjnym, 
Dzienniki opozycyjne w znaw ia ją  z tego p o w o ­
du wielkie krzyki. K u r y e r  F r a n c u z k i ,  za­
w sze  na czele stojący, gdzie tylko idzie o po­
pełnienie grubej niedorzeczności, Ogniem w y
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bucha. S tan  kom m issyjny! C o za haniebność! 
C o  za pogarda u chw ały  Izby ,  która się do 
popraw k i Pana Lacrosse przychyliła! G dyby  
jeszcze przynajm niej o możności rozrządzenia 
m o w a  była ,  ałe stan kommissyjny! T rzeba  
zaś w iedz ieć ,  i ż stan kommissyjny i stan roo 
i l iw e g o  rozrządzenia jedno i to samo oznacza­
ją. Są to  jednoznaczne w yrazy  na określenie 
jednćj ł tćj samej rzeczy. O  tćm  mógł się od 
p ierw szego  lepszego chłopaka okrę tow ego  do 
wiedzieć. Środek ministeryalny nie naruszył 
za tem  uchw ały  Iz b y ,  bo poprawka^ I.aćroska 
w ła śn ie  miała na celu zmuszenie Ministeryum 
d o  postawienia w  s t a n i e  kommissyjnym okrę­
tów , k tóreby w  portach francuzkich pozostały."

Rozpoczęte wczora j obrady  w  processie 
p rz e c iw  p ew ne j liczbie u rzędn ików  departa ­
m entu  S ek w an y ,  juz m n ó s tw o  haniebnych 
w ykry ły  rzeczy. Administracya miasta Paryża 
zostawała , jak się zdaje, przez znaczny przeciąg 
lat, w  ręku bardzo nierzetelnych osób, w  ręku 
osó b ,  które każdy środek do korzystania z 
•w e g o  u rzędow ego  stanowiska za d obry  po 
c z y ty w a ły ,  k tóre  swój w ładzy  albo sw ego  
w p ły w u  w  oburzający p raw d z iw ie  sposób dla 
nasycenia swój chciwości nadużywały . Z b r o ­
d n ie ,  które teraz nareszcie ś ledztw o sądow e  
w y k ry ło ,  należą zresztą w yłączn ie  do jedndj 
tyłko gałęzi administracyj miejskiój, t. j. do 
u rzęd u  dróg i b u d o w li j  ale z w ie lk ićm  p ra ­
w d o p o d o b i e ń s t w  em z ich natury i o k o l i c z n o ś c i ,  
W śród jakich ie przedsiębrano, w nosić  można, 
£e sp raw iedliw ość  nie zna wszystkich w in  
nych  osób pomiędzy urzędnikami prefektural- 
nymi. P rzes tęps tw a , o jakie obża łow anych  
o b w in ia ją ,  w yczerpują  cały rozdział K o d e m  
karnego; rozciągają się one od n iedozw olone- 
go przy jm ow ania  p o d a ru n k ó w  aż do fałszer­
s tw a ,  od nadużywania tajemnicy urzędow ój
aż d o  k r a d z i e ż y .  J e d e n  w y ż s z y  u r z ę d n i k  p r e
Fekturalny każe sobie płacić po 5 ,  10, a naw e t  
3 0  do  25,000 f ranków  za pojedyrtczą przysłą- 
g ę , którą w  stanowisku zw ojem , naturalnie

fo większej części z poświęceniem obow iąz-  
d w u rz ę d u  swego, w yśw iadczyć może. Inny 

w y k rad a  abrysy pojedynczych ulic miasta P a ­
ryża, aby je po raz drugi i trzeci m ógł nan o w o  
W y p raco w ać ,  rozum ie  się zaw sze za no w ą  
zapłatą. Trzeci, za dobrą  zapłatą, niszczy do- 
kum enta , k tórych zatracanie tę lub o w ą  osobę 
p ry w a tn ą  obchodzi. O d rę b n y  zaś całkićm 
aposób postępowania  na tćm  zależał, £e w szy -  
atkie g run ta ,  które  w  skutek jakiego no w eg o  
przedsięwzięcia miasta Paryża do w y w ła sz c z e ­
nia przypaśdź m ia ły ,  przed ogłoszeniem d o ­
tyczącego planu, tanio w ykupię  kazano, aby  je 
p o te m  z n o w u  z l ichw ą miastu odprzedać. 
Często potrafiono ta k ie  właścicielom preten-

syj do kassy miejskiój p rzez  różne sztuczne 
przew łoki i p rzez niegrzeczne obchodzenie 
się icli pretcnsye tak za truć , iż ci chętnie się 
do sprzedania tychże za po łow ę w artośc i 
w sp ó łw in o w a jco m  urzędn ików  skłaniali. —•  
Prezes  T ry b u n a łu  w ym ienił  z słusznem 
oburzeniem z rzędu  tych niecnych czynów  
jeden p rzypadek , w  k tó rym  nieszczęśliwy 
obyw ate l paryski z dość pomyślnego b y tu  
do ostatniej nędzy p rzyp row adzony  został* 
Marnotrawienie pieniędzy miejskich, w y w o ­
łane przez o w e  podstępy, nie da się w  pe­
w nych  oznaczyć liczbach, ale pew n ą  jest r z e ­
czą, ża miasto Paryż w  ostatnich pięciu latach 

rzez sw oich  w iaro łom nych  urzędn ików  O 
ilkakroć sto tysięcy franków  oszukane zostało. 

Z składu p lanów  miejskich znikło w  tym  
przeciągu czasu przeszło 500 abrysów, za któ­
re miasto, nie przekonaw szy się o ich użyte­
czności, zapłaciło. W  ogólności za jm ow ano  
się w ie lk ićm  tćm  przedsięwzięciem  ułożenia 
szczegółowego planu Paryża , m im o w ydan ia  
na nie 900,000 fr. z taką opieszałością, iż w ię ­
kszą część uskutecznionycłi w  tym  celu robót 
n an o w o  rozpocząć trzeba. Spraw ied liw ość  
sama, m ocno »ię stara o wykazanie wszystkich 
tych czynów  puhliczności z s t ro n y ,  któraby 
największe zrobiła w rażenie . Przy ró w n ie  
wielkiej jak chwalebnej bezwzględności, z ja­
ką haniebne tajemnice administracyi m ieskićj 
oczom publiczności odstania, i przy spraw ie- 
dliwćj surowości, z jaką z oskarżonymi postę­
puje, podw óin ie  zastanawia, że żadnój z osób, 
które  się p rzekupstw a u rzędników  prefektu- 
ralnych dopuściły, także do odpowiedzialność i 
nie pociągnięto. P rzekupstw o jest tu ró w n i*  
jak w  innych krajach zbrodnią , i chociaż ono 
ła tw o karzącej p raw icy spraw iedliw ości zw y ­
czajnie unika, przecież w  razie, jakim jest cbe— 
f n3'» gdzie je istotnie wyśledzono, pow innoby  
i ono zasłużoną odnieść karę.

Burmistrz Marsylii W ezw ał kolegę sw ego  
w  W a le n c j i ,  aby zarządził ś ledztw o w *  
w zględzie ro d z icó w  nieszczęśliwej znalezio­
nej Julii. — Z jej badania w ykry ło  się, że 
ona w ra z  z rodzicami przybyła do Francyi, 
W  podróży z AVłoch; że ojriec nazyw ał się 
Józofł P ro tt ,  matka zaś W ik to rya  F o rd u p e r ;  
że jeden z ludźi, którzy napadli na ich pow óz, 
miał 'Wielki nóż w  ręku, i że o w a  dziewczyn* 
z przestrachu uciekła. Dotychczas atoli nie 
można było rozeznać  języka, którym ta sierota 
mówi.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u .  (M orn . P o s t , )  —  Coraz 

bardzićj upow szechnia  się zdanie , że duch 
zawziętości na Anglią objawiający się obecnie 
W dziennikach francuzkich, nareszcie do w o j-
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« y  d o p r o w a d z i ,  że się ogień r o z ż a r z y ł ,  k tó r y  
ty lko k r e w  przygasić potrafi .  Żade n  na ród  na 
kuli  ziemskiej  nie pała taką p r z e w r o t n ą  c h u ­
cią w o j n y ,  jak F rancuz i .  Jeżeli  się raz Fran* 
cya w  w o j n ę  w p i ę t a ,  to w i n a  tego nie spa 
dn ie  na r z ą d , lecz na  namiętności  narodu.  
W  k a ż d y m  inn ym  kr a ju ,  gdzie na r ó d  oświa-  
t ę ,  a przy tern tyle posiada w o l n o ś c i ,  aby 
w p ł y w a ć  na pol i tykę rządu s w e g o ,  pokazuje 
cię t e raz w s t r ę t  ku w o jn ie .  L u d z i e ,  co ro ­
z u m u  sw eg o  u ż y w a j ą ,  w o j n y  . n a r o d o w e  za 
coś  zb ro dn i cz eg o  poczytują .  Ze tysiące na 
p r z e c i w  siebie ruszają i się zabijają albo  ranią,  
a by  tern sa m em  laki effekt pol i tyczny sp rawić ,  
na  to czucie ludzkości  i z d r o w y  rozsądek  się 
oburza ją .  —  W s z a k ż e  jest  to j e dna k  ultim a  
ra tio  n a r o d ó w  i jeżeli  j eden  na r ó d  ciągle to 

rob i ,  co d r ug ie m u n iesp rawied l iv rem i szkodli-  
w ć m  być  się zda je ,  nic w ię c e j  nie pozostaje,  
j ak o ręża  się ch w yc ić .  T y lk o  ta różnica  jest 
m ię d zy  t e r a z  i n i e g d y ś ,  żeśmy t e raz b a r ­
dziej  skłonni  do  do św ia dcz en i a  innyc h  sposo­
b ó w  po je dn an i a ,  aniżeli  nasi o j cowie .  W o j n a  
n ie  jest  t e raz ,  jak d a w n ie j ,  częścią polityki 
l u d ó w ,  lecz ś rod k iem osta teczności ,  kiedy juz 
■wszystkie zasoby polity ki w ycz erp n ię to .  Z d a­
n ie  to  r zą d  f rancuzki  podzielać się zdaje ale
n i e  z a p a l c z y w y  o g ó ł  n a r o d u  f r a n c . , ź k i e 8 o .
O d u r z o n y  żołnierską p różnośćią .pałaiący chucią 
odzy skania wo jsk ow eg o  pierwszy ns twa  w E u r o ­
p ie ,  s t r aconego  na bo jow isk ac h  p r zed  27 laty, 
o r a z  p o z b a w i o n y  wsze lk ich  zasad moralności  
i o w e g o  uczucia ł ag o dn eg o ,  nie chcącego n a ­
w e t  nieprzyjacie la  na  klęski i zgubę  narażać,  
n a r ó d  F ran cu zk i  ł ako my k r w i ,  m ia n ow ic i e  
angiel skiej ,  chw i l i  r zezi  doczekać się nie mo  
źe. Czy N a p o l e o n o w i  pokoju ,  jak teraźniej-  
•zngo Kró la  F r a n c u z ó w  n az yw aj ą ,  istotnie się 
u da  p o w o d y  do w o j n y  usuw ać ,  dopók i  ta w o ­
j o w n i c z a  gorączka n a r odu  jego nie ustąpi ,  z 
p e w n o ś c i ą  p o w ied z i eć  nie ośmie lamy się. Co  
się zas n a r o d u  tyc ze ,  zdaje się,  iż rozumie ,  
ze  u r żn i ę t e  m u  w  Hiszpanii ,  Rossy i  ip o d  W a -  
t e r loo p az ur y  tygrysie  jnż z n o w u  doslat ecnie 
u r os ły ,  r a d b y  w ięc ,  ż e b y g o  z n o w u  s z c z w a n o  
n a  p r zed mi o t y  n ienawiśc i  swojej .  —  W s z a k ­
że  p o w ia da ją ,  F ra n cu z i  poznal i  się teraz na 
kon ieczności  w  g n i e w i e  być  m ą d r y m ,  a tak 
m a ją  w y p r o w a d z a ć  w n i o s e k ,  iż lepiejby by ło  
R o s sy a n  mieć  za przy jac ió ł ,  aniżeli  za przeci  
w n i k ó w -  N i e z a w o d n ą ,  że tnnićj  sumienni  
pol i tycy f r a ncu zcy ,  ch c iw i  w o j n y ,  do  p rzy­
mie rza  % Rossyją skłaniają. N a w e t  ci ,  k tó ­
r zy  pub l i czn ie  g ó r n e  zasady repub l i kan izmu 
głoszą , w  imien iu  w o ln o ś c i  z p o r z ą d k u  socv-  
a lnego  się nat rząsa ją ,  z mon arc h ic zn ą  Rossva 
c h ę lm e b y  się połączyl i ,  aby  rozsądną  w ol n oś ć  
i n i epod ległość  r e sz ty  E u r o p y  zgruchotać .

P o n ie w a ż  taki duch  w  F ra n cy !  pann i e ,  c h o ­
ciaż r ząd t eraźniejszy go nie podz iela ,  z w a -  
i a iąc  na n ieogran iczoną am b i r y ę  w  p o łą cz e ­
niu z daleko sięgającemu planami  przebiegłej  
pol i tyk i ,  w  którei  gabinet  pe ter sbursk i  celuje, 
po czy tu  emy  rzecz ą  p o t r z e b n ą ,  w e z w a ć  An­
glią,  aby p r zyn a j mn ie j  na mo ż l iw o ść  p rzy mi e ­
rza między iAojsyą i F ra n c y ą  zważa ła .  Ala 
nie  r ó w n i e  pilniejszą po w in no śc ią  dla p a ń s t w  
ś r o d k o w e j  E u r o p y ,  żeby b y t y  na baczności ,  
aby  ich d w i e  o lb rzymie  w o i s k o w e  potęgi  ■ 
pó łn oc y  i po łud n ia  nie przydusi ly.  N ie  m ó ­
w i m y ,  zeby  n iebez p iec zeń s two  rossyjsko ł r an -  
cuzkiego p rzymie rza  bl iskiem b y ć  mia ło  albo 
b l łższem te raz ,  jak d a w n i e j ,  ale do rzę du  nie .  
pod nb i eń s t  ono  n i e  należy . .  (M. P o s t  na.  
p om in ą  nas tępnie  E u r o p ę ,  aby  p rze z  gadani-  
n y  o panu jące j  w  Anglii nędzy  i zmniejszają­
cych się jej do ch o da ch  p o d  w z g l ę d e m  s tanu 
Angli i  z łudzić  się nie  dała ,  bo  zasoby  Angli i  
m i m o  to na p rzypa dek  w o j n y  t e raz nie ró ­
w n i e  są wi ęk sz e ,  niż k iedyko lwiek .  Zresz tą  
niechaj  r ząd angielski  całej s w ć j  energi i  na to  
użyje,  aby  w y n a le ś ć  asystem w y n a g r a d z a j ą ­
cego za t ru dn ien ia ’1 dla l icznej  w  Anglii klassy 
r o b o t n i k ó w ,  aby  wsze lk i  p o z ó r  słabości  An­
glii w  oczach  c u d z o z i e m c ó w  usunąć.  Takż e  
» T i m e s  r o z w o d z i ł a  się p r ze d  kdku  dn iami
nad  n i e be z p ie c z e ń s t w e m  rossyjsko f r ancuzkie -  
go al l iansu i w i n s z o w a ł a  ś w i ą t u ,  że Anglia,  
A us t rya  i P russy p r z e c z u w a j ą c  to n iebezpie.  
c z e ń s t w o  ściślej między  sobą się łączą.  Z r e ­
sztą nie  p r z y p o m i n a m y  sobie ,  żeby myś l  ta .  
k o w e g o  sp r zym ie rza  osta tniemi  czasy f rancuz-  
ka prassa oppozycy jna  rozb ie rać  i zalecać miała.  
D a w n i e j  w p r a w d z i e  nie r a z  o nićj  n a p o m y ­
kano) .

Rzymsko-katol icki  dziennik T r u e  T a b ł e t t  
donosi  o p o s łu c h a n i u , k tó re  rzymsko-katol icki  
Ri skup  Sydneysk i  miał  u Papieża.  J.  Ń w i ą t o -  
bli  woś ć  P ra ła t o w i  egz em p la rz  ko r responden*  
cyi  dy p lo m a ty c zn y c h ,  zasz łych mi ęd zy  r z ą ­
d e m  Rossyj sk im i d w o r e m  R z y m sk im  p o d  
w z g lę d e m  p o s tę p o w a n ia  z Katol ikami  w  R o s­
syi i Pol sce  w r ę c z y ć  kaz a ł ,  aby  zabiegi  dy-  
p lomacyi  Rossyjskićj  w s z ę d z i e ,  i w  Australi i ,  
by ły  w ia d o m e .  P o d o b n e  udzielenia mia ły  
być  dane  w sz y s tk im  Bi sk up o m  chrze śc iań s t wa  
katol ickiego.

N a  pamią tkę  ukończen ia  tunelu p o d  T a m i z ą  
w y b i t y  w ła ś n ie  został medal ,  na g łó w n ć j  s t r o ­
nie z po p ie r s i em i n az w is k ie m  b u d o w n ic z e g o s  
S i r  I s a m b e r t  Marek  Brunei ,  a na d rugiej  s t ro ­
n ie  z nap i sem:  »Przekop  p o d  T a m i z ą  ° d  R o -  
the rb i t he  do  W a p o i n g  1200 s t ó p ;  r o zp o c zę t y  
W S tyczniu 1827.,* w  r. 1828. o 600 s tóp po -  
sun ię ty ;  180,000 f. st. p rzez  akcyona ryu sz óW 
do s t a rc zo ne ;  z n o w u  ro zpoc zę ty  r, 1836. za po*
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m ocą udzielonych przez Parlament 270,000 f. 
•t  > 1 ukończony 1842. r.« Cala w ię C ta ro_ 
bota koszlow ala 450 000 f  st. (18 mil. z ip .)

W yp ad ek  wszystkich p ro ce só w  w  różnych

Eowiatarh  fabrycznych w ytoczon ych  p rzec iw  
urzytie  lorn, jest następujący: 13 osób skaza 

nych jest na w ygnanie  w iec zn e ,  13 na 21 lat, 
25 na 15 lat, o2 na 10 lat, 11 na 7 lat; razem  
84 °s^b. Prócz tego 300 osob skazano na 
mniej w ięe ć j  długie w ięz ien ie .  Pan Fera°us  
O 'Connor i inni w  liczbie 60, których u w a la ­
ją za g łó w n y ch  sp r a w c ó w  zaburzeń, nie będą  
sądzeni przed Styczniem, lecz zap ew n ie  przez  
*»*issy w iosenn e.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 26. Października.

Instrukcye para Carnerero miały być na­
stępujące:  l )  przekonać Xięcia Melternicha,  
ze porządek- i spokojność panują w  Hiszpanii,  
£e ż y w io ły  rządu coraz si? bardziej ustalają, 
i e  stron nictw o  republikańskie jest bez  znacze­
nia tron pow azany  a Rejent na,w ierniejszym  
poddanym  Izabeli. II ; 2) starać s,\. 0 „ w i a -  
zanie na n o w o  s to su n k ów  ze Stolicą A posto ł-  
ską, jednakże bez czołgania się i bez p r z y -  
■ w oleń ;  3) dać do zrozum ienia, ie  rząd h i­
szpański nie ścierpi żadnego w p ł y w u  obcego  
m o ca r s tw a ,  i źe w szystk ie  spraw y europejskie  
do którychby w p ł y w a ł ,  z zupełną traktować  
Dędzie n iezawisłośc ią;  4) zrobić nadzieję o  
lam ęzciu  K ró low ej  Izabelli z jednym z sy n ó w  
Arcyxięcia Karola L u dw ik a;  5) nareszcie przy.  
spieszyć akt uznar.ia teraźniejszego rządu prze*  
w ie lk ie  mocarstwa.

Z d n i a  1. L i s t o p a d a .
Biskup w y sp  Kanaryjskich, szanow any  po­

w sze ch n ie  Prałat, w y d a ł  n ied a w n o  temu p i­
s m o ,  w  którena bronił zdania, ie  stanom  nie
śluzy  p ra w o  załatwienia sp raw  kościoła hi-  
^ p ań sk iego  bez p rzyzw olen ia  Stolicy A p o-  
itolsK-iej. 1 o samo tw ierdzen ie  p o p i e r a ł  roku 
zesz łego  w  d w u ch  do Rejenta w ydan ych  pi- 
smarh. Rząd nie odesłał drukow anei b roszu­
ry Biskupa —  jak to praw o przepisuje —  do  
Sądu prassy, lecz skonfiskował ją i w e z w a ł  
go tu', aby się przed N ajw yższym  Sądem  bro­
nił. Sąd rzeczony obecnie Prałata, p on iew aż  
d o  n ieposłuszeństw a p rze c iw  rządow i za c h ę­
cał i spokojności publicznćj u w ła cza ł ,  na 
d w u le tn ie  w y g n a n ie  do mającego być przez

rZtóW^łka^ał*0n m̂ 1D'ejsca ‘ 03 PonoSł«nteko-
B e l g j  j

z  B r u x e l l i ,  dnia 9 Listopadzie.
D n ia  w czorajszego  Król Jlt,ć p Qwe . 

dzen.a oby d w u c h  Izb m o w ą  zagaił, o św ia d -  
I » y ł ,  £e układy z d w o r e m  hagskim do poi q.

danego zupełn ie doprow ad ziły  w ypad ku  i tćnj 
samem stosunki Belgii z irinemi mocarstwaińj  
stały się jak najpomyślniejszemu  
. Znanemu G enera łow i Varidersmisse n udało  

się ujść z aresztu. Dzisiaj rano aresz tow ano  
jednego z sy n ó w  jego, ob w in io n eg o  o uła­
tw ien ie  ojcu ucieczki Dano podobno rozkaz, 
aby Generała V and erm eeren ,  leczącego się  
w  domu maiki sw ojej  pod dozorem  czterech  
żandarm ów, jeszcze dzisiaj z n o w u  do w ięz ię -  
nia Petils Larmes zaprow adzono. Dyrektora  
i trzech s tróżów  więzienia  z urzędow ania z ło ­
żono^ i ś ledztw o  w zg lę d e m  tej ucieczki jak  
najściślejsze nakazano. ,

N i d e r l a n d y .
Z I l a g i ,  dnia 7. Listopada.

Onegdaj w ieczo rem  pełnom ocnicy: N idef-  
landski i Belgijski n a s t ę p u j ą c e  podpi-ali akta; 
1) traktat obszern y , zaiatwiająry ostatecznie  
w szelk ie  spory z Belgią. 2) traktat żeglugi na 
lat 5. —  P ierw szy  z w y m ien io n y c h  ak tów  z 
przyczyny wspom nianych w  nim pytań terry-  
toryalriych stanie się przedm iotem  obrad Sta­
n ó w  Generalnych.

D a  n i a
Z  K o p e n h a g i ,  dnia 31. Października.

L u d n o ść  król. Duńskiego w y n o s i  1.283,027  
dusz, w  X ię s tw ie  8złesw ickiem  384,526., w  
H o l s z t y ń s k i . ™  4 5 5 . 0 9 3 ,  w  Lauenburgskićm  
i 7 xj w  2,131,988. L icząc do tego
rQoe°S z *rT10rt,k9. jako to:  na w y sp ie  Faroii 
6928 ,  na Islandy. 56,055, w  Grenlandyi 7552,

yaCJ *V ‘h.od,,,ich 35,732, w  G w in e i  
40 000; tedy całą ludność w  krajach Duńskich  
l iczyć można na blisko 2* młiliona;

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z K a l k u t  t y ,  dnia 16. W rześnia .

A n glicy  istotnie teraz ku K ab ulow i zm ie ­
rzają. Ruch ten ,  dla k on sekw en cy i ciągła 
jeszcze od w rotem  się n azyw a i p o czy ty w a n y  
b y w a  za ob rot ,  do zaslonienia tego odwrotu;  
ale podług ostatnich w iad om ośc i byli (Jenera­
ło w ie  Nott i Pollock  w  pochodzie do Kabulu, 
i obecnie już m oże  bandera angielska na Bąlłą 
Hissarze p o w ie w a .  Spod ziew ają  s ię ,  że się 
w ojsko m o ż e  do Indyi cofnie^ N iek tó rz y  
tw ierd zą ,  f e  Lord E llenborough za w sz e  w y ­
praw ę tę miał na celu i tylko ją przed publi­
cznością u k ryw ał ,  dla w ięk szego  ubezpiecze­
nia A fghanów , Inni utrzymują, źe L. E l len -  
borough czekał na bieg w y p a d k ó w ,  i p rze­
św ia d cz y w szy  się o niezgodzie A fg h a n ó w  na 
północy  i południu, p o z w o l i ł  G e n e ra ło w i  
N o tto w i  p o w r ó c ić  d o  Indyi przez Kabul, 
W przekonaniu, i e  przy p om ocy  Generała  
Pollocka potrafi honór oręża angielskiego oca-



lić i jeń có w  uw olnić . M oie  opinia publiczna 
zmusiła Lorda do zaniechania poprzednio  za­
m ierzonego odw ro tu .

O to  są w yim ki z depeszy G en e ra łó w  E n -  
landa i Pollocka. »Po opuszczeniu Kanda- 
aru p rzez  angielską siłę zbrojną dnia 7. i 8. 

S ierpnia , w yruszył Generał England z swego 
obozu  w  bliskości w a łó w  d. 10 z oddziałem 
nieregularnego wojska i 25. pułkiem kra jow ­
c ó w  do Q uettahu  ( w ię c  nie przez Kabul). 
D n ia  16. przybył do w ą w o z ó w  Kudschuskich, 
k tó rych  nieprzyjaciel jeszcze nie był odsądził; 
ale nazajutrz z rana ukazał on się w  znacznćj 
liczbie na w zgórzach, lecz szkodzie nie mógł. 
A i  do Quetthahu nie natrafi już Generał E n ­
gland na żaden silny opór.«

•G enera ł  Pollock wyruszył z Dschellalaba- 
d u  do  G undam ucku w  2 szw adrony  |azdy, z 
1 lekką bateryą p o łow ą , 5 kompaniami sape­
r ó w  i m in ie rów  i 3 p u łk ó w  piechoty; d. 23. 
Sierpnia stanął w  G undam acku, gdzie nie­
przyjaciel małoznaezącą utarczkę stoczył, ale 
się zaraz cofnął.*

W  K abulu  panują jeszcze Akbar Chan  i 
Foe tt ich  D schoeng; pfćrwszy w p a d ł  na w ia ­
dom ość o posuw aniu  się Generała Pollocka 
w  wielką w ściekłość i zapytał się Kapitana 
T ro u p a ,  w ysłanego do obozu  pod Dschełlala-
b a d e m  , o  p rzy cz y n ę .  T e n  o d r z e k ł ,  i e  o  ni-
crćm  nie w ie .  O d  s łó w  przyszło do bójki, 
gdy Szach przec iw  A kbar  C h an o w i pistolet 
w y m ie rzy ł ,  który tenże dość wcześnie  jeszcze 
o d w ró c i ł ,  a następnie p o rw an o  się na siebie 
i Kapitan T ro u p  miał życie utracić. Jeszcze 
politow ania  godniej/zą ofiarą stał się znany 
porucznik ' Conolly, który paraliżem ruszony, 
um arł.  O n to  z pomiędzy wszystkich Angli­
k ó w  w  Kabulu posiadał najdokładniejszą zna­
jom ość s tósunków  afghanistańskieh, a branie 
się jego zjednało m u szacunek wszystkich kra­
jo w c ó w .  Odznaczył on się także sw em i opś» 
sami Afghanistanu. Generała Palmera śmierć 
jeszcze aię nie po tw ierdz iła ,  bo jest niejaka 
nadzieja , że żyje. Jedna w zabranych kobiet, 
P a n i  W a d e ,  żon# sierżanta W ade ,  uciekła 
* jednym Afghanem i przyjęła religią m aho- 
metańsfcą. O  innych Jeńcach nie mamy wia- 
domości.

Z  samych Indyi m am y W ogóle niepokojące 
w iadom ośc i ,  jako to :  znaczne bankructw a 
(bracia Fergusson iSpół.)  o b aw a  głodu w s k u ­
tek  z łych żn iw , strata części 62. pułku, z któ 
ry m  się na drodze do Dinapore na rzćce sta­
tek  rozbił (zginęło osób 262.), zatonięcie barki 
, Ricardo," co yy**?*1*0 umysły bardzo  znie­
chęca.

Rozmaite wiadomości.
D z i w a c t w a .  — Nie masz niedorzeczności, 

którćjby nie popełniono w  chęci posiadania 
tego, czego nikt nie posiada, albo tyłko bardzo 
mała liczba w ybranych .  { tak historya nam

Eowiada, l e  za ząb słaWnćj Heloizy, małźon- 
i Abelarda nie mniej jak 100,000 franków  za­

płacono. Z każdego nieco słynniejszego za- 
bóicy jest w  Paryżu i Londynie siedin do o- 
śmiu czaszek, za które kranologow ie znaczne 
sumy płacą. Sama g łow a Lacenaires paradnie 
bardzo pięknie w  jedenastu gabinetach osobli­
w o śc i .— A komuż n iew iadom o, iż był czas, 
w  którym  na g ie łdne  amsterdamskić) tulipany 
w  obiegu były, i tylko za znaczną kwotę, w ła ­
ściciela swego zmieniały. — Stary burmistrz, 
k tóry całkiem nie był namiętny i z wartością 
rzeczy dokładnie obeznany, dał niegdyś za je ­
den tulipan d w a  w ozy  napełnione żytemj a 
cztćry jęczmieniem, cztery karm ne w oły , d w a ­
naście owiec, d w a  galony w ina , cztery beczki 
p iw a ,  dw ie  faski masła, dziewięć ce tnarów  
sera, kom pletny męzki przyodziew ek i duży 
s rebrny  puchar. Z  tem  wszystkićin szalone 
to upodobanie w  kw iatach zaczyna już usta­
w ać, jahoż kw ia t  n a z w a n y : Semper A ugustus, 
za który niegdyś na licytacyi 30,000 fr. płaco­
n o ,  t e r a z  g o  z a  3 0  dostanie. — Nie śmiemy p o ­
w iedz ieć ,  jak drogo sprzedano n iedaw no su­
knią , którą Pani Sevigne nosiła. Za cenę tej 
auknł m ożnaby było kamienicę kupić. — Ro 
caniki biblijomanii zawierają dotychczas jako 
największą kw o tę  2,260 fo n tó w  sz terlingów  
( 2 ‘2 ,6 0 0  złr. m. k .) ,  za którą podczas licytacyi 
biblioteki Xięcia Roxburgh w  miesiącu C z e r w ­
c u  1812., egzemplarz dekamerona Uokacego 
•przedano. Margrabia Blandford, syn Xięcia 
Malborough był tak szczęśliwym, że ten  egzem- 
plar*, zaw ierający 270 stronic in fo lio , k tóry 
w  r. 1741. w  drukarni W aldapfera w  W e n e -  
cyi po raz p ićrw szy  na w idok publiczny w y ­
siedl, «a powyższą k w o tę  kupił. P rzepom nieó 
nie należy, że dekam eron  Bokacego upow sze­
chniony j* st w  d w ó ch  do trzechset w ydaniach  
i że aa t złr. dość piękny egzemplarz dostać 
m o żn a ,  ale margrabia chciał mieć konieczni# 
egzemplarz a roku 1471» który |e»t w p ra w d z ie  
bardzo  rzadki, ale też nic osobliwszego pod  
w zg lędem  typograficznego w ydania  nie zaw ić -  
ra. Bogaci i dz iw aczni biblijomanowie angiel­
scy, posunęli tak w ysoko cenę starych książek 
•w ogólności, £e ty tu ł lubow nika książek, a 
X ięcia, p raw ie  jedno i toż samo znaczy, 
m ienimy tu  poniżej cenę niektórych książelą 
które w yszły  z p raco w n i  Kartona, na jd aw n ie j­
szego angielskiego drukarza. Książki te t r u ­
d n e  są do dostan ia , ale jeszcze trudniejsze do
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czytania, gdyż pierwsze kartki mają zwykle 
znaczne luki, a ostatnie, i w e środku są naiczę- 
ściej wydarte. I tak: Zwierzciadło świata (in 
folio  1480.), sprzedano ea 3,510 złr. m. k.; 
Moralną grę w  szachy (1474.), za 1713 złr. 
tn. k. — Troilus, za 2520 złp. m. k.; Zegar 
mądrości, 1940 złr. m. k. — W  gonitwach 
angielskich widać podobuieź niektóre dziwa* 
ctwa. I tak margrabia Exeter wygrał na 
jednej gonitwie zakład 260,000 złr. m. k., a 
Xiąźę Grafton w  przeciągu lat ośmnastu w y­
grał 990,211 złr. m. k., nie licząc w  to oso­
bnych zakładów tych obudwóch magnatów.

N a m i ę t n y  m y ś l i w i e c .  — Każdy prawie 
Anglik jest namiętnym myśliwym. Sędzia po­
koju Wingard w  Gloucestershire, szedł w  ża­
łobnej szacie za trumną zmarłćj swojćj źonv 
w  największym smutku na cmentarz. Aż oto 
* pod bliskiego płotu jakby pokusa zrywa się 
zając i leci w  poprzek przez orszak pogrze­
bowy. N a m i ę t n y  myśliwiec zapomina o swo­
im ciężkim zalu, szczuje zająca psami, które 
nigdy go nie opuszczały, sadzi przez płoty i 
row y ze świecą w  ręku i uszczwawszy zają­
ca, wraca z zwierzyną do pogrzebowego 
orszaku.

Do Częstochowiusww, Kruchtowiunów i  
Prxetlmicściovxic*óte.

Kto może i jak może na Parnas się wdziera,
U k  n i e u k ,  a s  lub n i e u m  na braci wywiera.

•D o porządku panowie, zważcie co czynicie-
W ęzasl w oźny, »bo z Parnassu Muzy wystra­

szycie,
-N iech sobie koziel kozłem, byk zostanie bykiem,
-Stary skop umrze skopem, acz wolałby trykiem.-

Zachichotały Mnzy, Jow isz krzyknie: -c iszy
-Bfieprzeszkodźcie wyjść z góry śmiechu godnej

myszy.-
Tr ó j j eduowi cz .

W o j n a ,  Zgoda.
Łupu, cupu po sobie, tyś taki owaki.

-Z goda- — wyrzekł brat starszy i zabrał g los
taki s

-Czyliśmy to nie jednej wspólnej mołki syny  
-Z iom kow ie: katolicy, lutry lub kalw in y?-  

Przystało na to w iększość, wzięła się do zgody 
Bez pytań: czy kto g o li Jnb nipgoli brody 5 
Kto jest synem szlachcica, chłopa, mieszczanina, 
Czy go rodzi ratajka, czy wojewodzina.

W o j  n o m i r s k i .

OBWIESZCZENIE.
W  uplynionyra miesiącu Październiku r. b. 

z tutejszych piekarzy przy równćj dobroci i 
za deklarowane ceny największe towary pić- 
karze przedawali. A. Buł k i :  1) Maj w,aid
na św. Wojciechu Nr. 3. 2) Feiler na Zr-
dowskiój ulicy Nr. 3. 3) Herse na Chwali-
szewieNr. 90. B. C h l ć b  ż y t n i  p y t l o w y .
1) Słaboszewski na Sródce Nr. 67* 2) W e­
ber na Chwałiszewie Nr. 17. 3) Mencel na 
Chwałiszewie Nr. 4. C. S r e d n i e j s z y  c h l ć b  
ży t ny .  i )  Słaboszewski na Sródce Nr. 67.
2) Depczyński na Ostrówku Nr. 11. 3) Pią­
tkowski na Śródce Nr. 46. D . C z a r n y  
chlćb.  1) Lit >iński na Chwałiszewie Nr. 44. 
2) Miram na Ostrówku Nr. 11. 3) Geisen-
hćimer na Rynku Nr. 82.

Najmniejsze towary zaś znaleziono:. A . 
Bułki .  1) uGensza na św. Wojciechu N r.49. 
2) u Priifera na Chwałiszewie Nr. 67. B. 
C h l e b  ż y t n y  p y t l o w y .  1) u Lipińskiego
na Chwaliczewie Nr. 44. 2) Mynkiewicza
na św. W ojciechu Nr 33. 3) u Kurc?ew-
skiego na św. Wojciechu Nr. 14. C. S r e -  
d n i e j s z y  c h l ć b  ż y t ny .  1) u Ceptowskie-

fo na Śródce Nr. 64. 2. u Myszkiewicza na
ródce Nr. 64. D . C z a r n y  ch l ćb .  1) u 

Ehrlicha na św. Wojciechu Nr. 34. 2) u Kur­
czewskiego na św. W o j c i e c h u  Nr. 14.' 3) u 
Schneidra na św. AVojciechu Nr. 6.

Podaje się to z tćm dodaniem do wiado­
mości, ii  pićkarze, którzy niżej zadeklaro* 
wanćj wagi towary przedawali, do odpowie­
dzialności pociągnięci zostali.

Poznań, dnia 5. Listopada 1842.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  Po l i cy ! .

OBW IESZCZENIE.
Dnia 7. Czerwca r. b. w  nocy zabranych 

zostało przez dozorców granicznych w obw o­
dzie granicznym na granicy pomiędzy Rudni- 
czyskami i Zalesiem powiatu Ostrzeązowskie- 
go 23 sztuk jako na domysł z Polski przemy­
conych świń średnich, od których zaganiacze 
do tego momenlu nieznajomi, przy zbliżeniu 
się oficyalistów zbiegli. Nieznajomi właści­
ciele tychże świń wzywają się stósownie do 
§. 60. “prawa celno-karalnego z dnia *23. Sty- 
cznia 1838. r. niniejszem, aby się najdalćj W  
ciągu 4 tygodni od dnia, W którym niniejsze 
obwieszczenie po raz ostatni w  Dzienniku 
intelligencyjnym umieszczone będzie, na Ko­
morze Głównej Celnćj w  Podzamczu zgłosili 
i swe pretensye udowodnili, w  przeciwnym 
bowiem razie po upłynieniu tegoż terminu z
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ap rzedaźy  2 3  sz tu k  ś w i ń  z eb ran e  p ien iądze,  
n a  rzecz  skarbu o b r a c h o w a n e  zó s lan ą .

P o zn a ń ,  dnia 25. Października 1842. 
P r o w i n c y a l n y  D y r e k t o r  k,arŁ*U«

W  z a s t ę p s tw ie
'_______ ( p o d p . ) .  R r n k m e y ^ ^

> '  • t>  B  W  1 Ł  5  L  t ,  L  h. iN 1 h i  •
W  k s ię d ze  hypotd czn ej  n ieru ch o m o śc i  w  

K a r g o w i e  p o d ' N r e m 2 l 4 .  p o ło ż o n e j ,  zapisany  
jest p od  Rubr. l i i .  Nr. 2. dla kupca  A braam a  
S tern  w  K a r g o w ie  kapitał 2 5 0  T a l.  w r a z  z pro-  
w i z y ą  p o  5 o d  s ta ,  na m o c y  oblig i  nołaryac-  
kiej z dnia 2 6 .  P aźdz .  1825. r . ,  który w e d łu g  
p o d an ia  w y p ł a c o n y  został i w y m a z a n y m  b y ć  
m ia ł .  D o k u m e n t  nań w y s t a w io n y  miał w  cza  
aie w y b u c h ł e g o  ogn ia  w  K a r g o w ie  w  n o c y  
z  dnia 21. na 22. W r z e ś n ia  1841. z3 g ‘n 9^ resp. 
z a r z u c o n y m  zostać.

W s z y s c y  w i ę c  c i ,  k tórzy  d o  w y m a z a ć  się  
m a ją ceg o  kapitału  lub d o  w y s t a w i o n e g o  nań  
d o k u m e n tu  jako w ła ś c i c ie l e ,  c essyo n ary u sze ,  
z a s t a w n i c y ,  lub  le ź  in n e  p ism a posiadający,  
p r e ten sy e  m ie ć  m n iem a ją ,  w z y w a j ą  się niniej-  
s z ć r a ,  ab y  t a k o w e  najpóźniej W  term in ie  

n a  d z i e ń  2 3 .  s t y c z n i a  1 8 4 3 .  
cran a  o  g o d z in ie  lOfej przed  d e p u to w a n y m ,  
W n y m  R oh r, R adzcą S ądu  Z iem sk o-m iejsk iego ,  
W  lokalu Nądu tu tejszego  w y z n a c z o n y m  p o ­
d a li ,  inaczej  zaś z  s w e iu i  rea ln em i p reten sya-
U)i rzfccxonći n ie r u c h o m o śc i  p re M u d o w a n i ,
i d o k u m e n t  w -ja io w ie  b ę d ą c y  a m o r t y z o w a n y m  
Zostanie.

W o l s z t y n ,  dnia 14. W r z e ś n ia  1842.
K r ó l .  t ' r u s k  i S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k i .

P ie r w s z ą  n ad sy lk ę  ś w ie ż y c h  s o c z y -  
i t y c h  M essen sk ich  a p e lz y n ,  cy tryn  i fig o t r z y  
ruał i przedaje  w  n a jp o m ie rn ie j sz y c h  cen ach  

J .  J .  M e y e r ,
N r .  70 . N o w e j  i S ier o t  u licy  narożnik .

E u g e n i u s  W e r n e r
p oleca

"Wysokićj S z la ch c ie  i s z a n o w n ć j  P u b l iczn ośc i  
z w ó j  na W i l h e l m o w s k i ć i  u licy  pod  N rem  8. 
p o d le  cukiern i B e l y e g o ,  n o w o  za ło ż o n y  i W  
ciniu 14. m . b .  o t w o r z o n y  h and el  to w a r ó w »  
jako t o :

przędzy wełnianej w rozmai­
tych gatunkach robót taper- 
cyiskiclt i t. p. ?

d o n o s z ą c  t o ,  p o lecam  się  ła s k a w y m  w z g lę d o m  
I p ro sz ę  o  zaufan ie  z  n a d m ie n ie n ie m , źe  za-  
tv sze  o  z a d o w o ln ie n ie  starać się będę.

O s o b l i w i e  p o le c a m  m ój skład w  d o b r a n y c h  
i  p o  częśc i  już  z a c z ę ty c h  rob o tach  yy p er łach ,

je d w a b ie  i haftach  w  w e ł n i e ,  w  k tóre  w  jak» 
n ajlep szym  guście  z ao p atrzo n y  jestem. — Po»  
siadam  r ó w n ie ż  d e -sen ie  do  bałtu w s z e lk i e g o  
W y b oru  z rozm aitem i c ien iam i w- j e d w a b iu ,  
W e łn ie ,  p e r ła c h ,  jako też berlińską i a n g ie l ­
ską p r z ę d z ę  w e łn ia n ą  do  hallu .

P o z n a ń ,  w  L isto p ad z ie  1&42.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j *
Dnia 14. Listopada lb4'2

Sto­ JNa pr. .m ulit
pa

prC.
pupie- golow i- 
rami. zna.

Obligi długu skarbowego . ' ) 3'* 1034; 103V, ■
Pr. ang. obligacje 1830. . , 4 102V
Obligi premiów handlu morsk. -- 901-1- 90
Obligi Kurniarchii . . . . 3V, 102 i o i y
Berlińskie oblig. miejskie *) 8% 102 —
Gdańskie dito w T ................... 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne 3Ji 1024- 102
Listy zast. W . X . Poznańskiego 

dito dito dito
4 1054- 105V
3i io2 '-r —

W schodnio- Pr. listy zast. . 3\, ni.iV
Pomorskie dito . . . . . . 103V 103 J-
Kur- i JNowomarcb. dito . . -Ą I04V ---
Szlaskic dito . . . . . . A 1024- 101V

A k c j e
Kolei Berlińsko-Poczdamskiej 5 125'r —
dito dito akcje a prioris . 4 103hr

K olei Magdebursko - Lipskiej — — 12d 
1025fdito dito akcje o prioris . 4

K olei Berlińsko- Anlialtskićj — 106 105
dito dito akcje a prioris , 4 103 —

K olei Diisseldorf. - Elberfcld. 5 — 58!^
dito dito akeje a prioris . 4 —

Kolei nadreńsk iej..................... 5 8 11"* 804-
dito dito akcje a prioris . 4 97 961j-

K olei Berlińsko • Frankfurt. 5 91>V 98!f
Ztoto al mnreo . . . . . . — — —

F ryd ryclisd ory .......................... — 13V 13
Inne monety złote po 5 tal. — 10 9%
Disconto . . . . . . . . — 3 4

*) Kupujący wynagradza na płatny dnia 2. Stycznia 18 43, 
kupon 1 fA procentu.

Ceny targowe
w  mieście

P o z n a n i u .

D nia 16. L istopada. 
1842. r.

od I do
T a l .  łfif. fe n . I T a l .  i c r . f e n .

P sz e n ic y  sz e le l  . . . • 1 i7 6 1 18 6
Z yta  . dt, . .  . . 
J ę c z m ie n ia  dt. . . . .

1 7
27

6 1 8
28

6
6

O w s a  . d t ......................... • --- 2U b — 21
T atark i d t ......................... • 1 11 6 1 12 6
G r o c h u  . dt. . • • • • 1 10 — 1 11 b
Z ie m ia k ó w  dL . . .  . • --- 16 6 — 17 6
S iana  cetnar  . .  « . • 1 12 6 1 13 0
S ł o m y  k op a  . . . . . • 6 25 — 7 —*

M asła garniec . . . . • i i 2 0 2 J


